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M U Z Y C Z N Y
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20. Stycznia, "Nr; 3. r. 182

0  skutkach muzyki j

(C ią g  d alszy)

Jakiż kunszt .udzielić nam może nie.' 

winniejszej zabaw y, i głębsze w  sercu zo-, 

stawić wrażenia ? Wszystkie lu d y  świata 

śpiewają i tańcują. Ale nie sam tylko czło* 

w iek  jest czu ły  na muzykę: od słonia aż 

do najmniejszego robaczka, mnóstwo zw ie ­

rząt. okazuje roskosz jaką im sprawia me- 

lodja. opiewanie rolnika zabawia woły 

zaprzężone do pługa; B ydło na paszy jest 

spokojniejsze g d y  słyszy  piszczałeczkę al­

bo niultanki. Dziarski koń w ojow m ka , 

r rż y  z radocci na odgłos trąby  ; połowę 

asy stają się ochoczo z posłusznen i na mu* 

zyczne liasło myśliwego. M uły w  Sierra 

Morena uięte pieśnią swego przewodnika.

1 .

znoszą przez iługi. czas trudy i g łó d , i  w  

tedy dopiero ustają g d y  jsńeśni iczy spie 

wak kończy swój ;perjód. 'Najstraszniej*. 

;sza 1 gadzin łagodzi się na odgłos Paster* 

skłego Fletu, (a) Ptaszek pilnie zwraca u« 

wagę na m elodją instrum entów , zatrzy* 

muje ją  w  pamięci i powtarza: Pająk w y ­

chodzi z swego schronienia dla słuchania 

harmonijnego brzmienia tonów, (b) Ale 

posłuchajmy śpiewaka o imaginacyi:

O bożka harm onjjo! przecież moja dusza, 

S ło d kim  głosu twojego wdziękiem się po­

rusza.

(a) Waż nazwany dzwoniec (Genie da Chri- 
stiamsme ire Partie, liv: III. chap: 9).

(bj Uważałem to sam bardzo wiele razy.

P jvyp ‘ Redaktora.
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Któż nie zna t w e j  potężna i niewymownej siły?
0  chwałę twoją dzieje z bajką się kłóciły. 
Jakże i moje b óztwo *) szczodrze cie obdarza! 
C h c e ,  radością tchnie pienie , chce ,  trwogą

przeraża;
To biesiady oży wiasz, to rozżarzasz wojnę, 
W  śród grobowej żałoby łzy  wyciskaszhojne,
1  z przed stopni ołtarzy, w  melodyjnym

dźtviębu,.
Niesiesz prożbę i  składasz w  Przedwieczne­

go ręku.
Tak się Mawors zapalał na śpiewy T y rte ja ; 
Tak bożka lutnia dłonią tknięta Tymoteją , 

Tysiącznym brżmiała tonem , z którego, ,juź 

chwała,
Już miłość, swoim każda giosem przemawiała. 
Przez nią w  Taidy wdziękach Alexander to« 

u. e ,
Ona w óz m® zwycięzki, toczy w  Babilonie., 
A  stawiąc mu Daryja rodzinę w niedoli, 
Zgina dumę i mówi jak nieszczęście holi.

Wciemnym biedy warsztacie, pod samotną 

strzechą ,
Tyś i pracy jest wdziękiem i nędzy pociechą. 
Co czyni r o l n i k ,  cielce przed sobą prowadząc, 
Winogrodnik latorośl w  spiekłej górze sa­

dząc,
Górnik na dnie swych pieczar kiedy ziemie 

Porze,
Pasterz w  polu, i żeglarz puszczony na morze, 
Ko'w"l gdy dężłum młotem żar kruszcowy 

zb ija? '

*5 Wyobraźnia, o której śpiewa Poeta.

Śpiewają,, chwila leci, i  złe raźniej Trî ;a> 

(przekład J. D, Minasowiezar)

Pdrg słów c pochw łack p u b li­

cznych.

P ochw ały  publicżne dia ży jącego A r­

ty s ty  są tem czem jest' słońce dla kw ia­

tó w ,  a o ży  wczą rosą jego dochody; reak­

cja jednego z drugiem jest bardzo rozm a­

itą i konieczną: inaczejby się kw iat nieroz- 

winął ani utrzym ał p rzy  życiu: Ale też

trzeba b y ć  praw dziw ie  p !§knym kwiatem 

aby zasłużyć na to staranim chodowanie: 

albo silnym, aby się utrzym ał sam z siebie. 

P o czą w szy  od potężnego Monarchy aż dó 

biednego Skotarza, każdy człowiek jest w  
swoim atanie Artystą, i powinien Bię stt 

rac zasłużyć na w z g lę d y  stojownej sobie 

publiczności.

Motłoch, nie jest publicznością: Par- 

tacznie jest Artystą: o tych  niema m o w y . 
Lecz publicznoś i jest wieloraka. Pierwsza- 

może się zrazu dla A rtysty  składać z je­

dnej lub d w ó ch  tylko osób, później z p o ­
koleń w ieków  i narodów. D^uga w  takiż 

sposób z pokolenia jednego tylko narodu.



Trzecia z  Jw-spółczesnych i nis w ięcej; 

Czwarta która przeżyje sławę A rty s ty  za 

jego jeszcze życia. W ięc różni A rtyśc i,  
różnie i różne odbierają p ochw ały .  Jedn 

małe, drudzy wielkie, inni powszechne 

z Jedni zaraz, drudzy bardzo później, inni 

aż w  potomności.

Są i takie talenca co rozum ieją że 

p ochw ały  zależą odw m ówienia, czyli ch w i­

low ego odurzenia publiczności żyjącej, k t ó ­

ra wdobrej wierze nieomieszka zalecie je po­

koleniom  następnym. Jednak najodleglej­

sza p rzyszłość  wiedzieć będzie, ze nie 

A m e ry k ,  lecz K o lum b  świat now y odkrył.

B yw ają też  i tacy có chociaż bez i- 

s totnych  zasług, jednak chciwi pochw ał 

‘ potom ności, każą sobie wznosie wieczno 

trw ał*  pam iątki.  Darem ne usiłow anie!  

B ieg ły  artysta k t ó ry  tw o rz y ł  te  wspania­

ł e  po mniki, on ty lko odbierze pochw ałę  p ó ­

źnych pokoleń f  Nie władcy, ale m istrzo­

w i e ,  ch o c  nieznani z imion, zadziwiają 

o lbrzym ią swą wiadomością dumających 

nad Piiam idam i.—  P o  dziśdzień brzm 

chwała F id jasza ; a Bag b o g o w  juz nie 

ma żadnych o ł ta r z y ,  żadnego cZcici la. 

S ław a T ro i  z imionami dumnych i w y ­

n iosłych  bohaterów, zg in ę ła b y  m oże na 

zawsze 'W  ludzkiej pamięci, gdyby jej H o ­

mer nie nadał nieśmiertelności.

n

Praw e czyny, czy  to monarehy, czy  

obywatela, czyli te ż  jakiego inn ego  a rty ­

sty  , przeżyją w szelkie  w m ó w ie n ia , na­

rzucone imiona, dumne posągi i gmachy.: 

bo c zyn y  znakom itych ludzi mają zawsze 

swoich ś w ia d k ó w ; a czas p ó źn ie jszy  o- 

kazuje prawdę bez zasło n y  i rozróżnia  

chw ałę  od h ań b y: a p rzecież ,  O źle 

zrozumiana żądzo s ła w y ! T y  zawsze 

tworzysz. H erostratów niszczących p rzy ­

bytek cnoty* niepom nąc, że imię P i ła ta  

obok n a j ś w i ę t s z e g o  I m i  e n  i  a, w y - - 

mawiamy ku'Wiecznej ohydzie.
" : -i-

(Dalszy ciąg następy

O popisie nćzhiów szkoły  muźyfti i~ 

dram atycznej.

( Dokończenie ).’

S ola 'Fortepianow e niewiem dla czs» 

go do popisu publicznego tej szkoły  na­

leżeć b y  miały. Powiększenie liczby  For- 

fi-pianistów nie jest pożądane ani dla sztu­

ki, ani dla kraju, ani dla narodowej mo­

ralności; jest to czysty  mechanizm klóren 

i tak aż nadto jest rozszerzony. Pojmuję 

bardzo że n'auka A k o rd ó w  powinna b yć- 

w tej szkole dawaną, ale tej skutki na rc>

l



sumowaniach, o m uzyce, albo na w p ra ­

wianiu uczniów do towarzyszenia śpie­

w o w i,  ale nie exelw o w Ł n iu  sonat i kon­

certów  k o ń c zy ć b y  się pow in n y: to nale­

ż y  do konserwatorjum. Co do części dra­

matycznej, ta daleko w yżej  posuniętą zo­

stała: deklamacje w-różnycb rodzajach b y ­

ły  właściwe i zrobiły  praw dziw e ukon­

tentowanie. Radzićby tu należało przedsię^ 

biercy Teatru N arodowego żeby mając 

teraz do każdej roli po,kilka osób, z łożył 

jedną lub więcej kpmpąniją którąby mógł 

posyłać do K rakow a, Kalisza, Lublina i 

innych w iększych .miast Polski: ,tem spoi 

so,bem p o w ięk szy łb y  sobie doęhód, sztu­

ce zapewnił b y  w zrost . teatrowi ^War­

szawskiemu następstwo A ktorów . iPrzy  

tej części.niewidzę potrzeoy języka Fran- 

uuzkiego. Dla żądających -tej yiadomo- 

ści są szkoiy  publiczne, a dla Drauiatyki 

Polskiej m owa .obca nie jest potrzebną ; 

ż y c z y ć b y  należało zeby i z ról pow yrzu. 

cano słowa Francuzk>e gd yż te ,w poży- 

ciu, wcale m e te k  jak sobie niektórzy w y ­

stawiają, dobry ,ton , ale przeciwnie naj­
gorsze w ychow anie  dowodzą. (f).

C ieszym y się nadzieją ,że 'Instytut,ten 

w  kró.tce dojrzalsze dla kraju w yd aw a ć  

będzie owoce-widząc go pod dozorem,Je­
nerała Boinieckiego k tó ry  pomimo w a ij  

nych  swoich zatrudnień o d ryw a sobie 

chwile dla korzystnego roz winięcia sztnl; 

p iękn ych  w  kraju naszym. Jako miłośnik

i p raw d ziw y  znawca m uzyki zapewne u. 

żyje wszelkich środków  ażeby ona p r z e ­
jęła się na ziemi Polskiej. A  wtenczas z 

ro.skoszą pow iem y, £e to jest mąk które­

mu Polska rozszerzenie swojej m uzyki 
winna, o .

T E A T R  N A R O D O W Y .

Odegrano: d. 6. Machabeusze d: 7 
Op: D zw on ek, d. g. Tr: C y d  i kom: Gu­

werner. 11. Op. C ze rw o n y  kapelusik, d. 

12. Na Benefis P. Żółkow skiego kome- 

dja .Szlachcic staropolski i ko m: P .B a y .  

dulski na próbie i 3 .Op: Hilary.

D: 14 Tr: Dziewica Orleańska, 16 kom' 

Szlachcic Staropolsk i kom: Baj dulski n- 

próbie, 1.8 Machabeusze, i g n a b e n p f i s  

Zielińskiego p r .  Gonta i kom: Małźei 

w o przez Gazetę, 20 Op: Kopciuszek. 

W  poniedziałek dnia 2* będzie K oncert 

P ań stw a  Arnoldów.

.Do tego ,nru przy łączo n y  jest Polo­

nez do tańcowania, u ło ż o n y  z F in a łu  

pierwszego, Opery AYestalka: i Mazurek. 

Osobny numer Z ł ł :  1.

(f) rłaśiie w  celu wyśmłjnia takiego nało­
gu, znajdują 5»ę i w kotnedyi P o w r ó t  
F o s ł a, Przyp; Redaktora.
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